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za na krótko przed Amundsen przeby! 1000 kilometrów drogi. Spu:. 
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Obrazki 2 Z cii Polaków kongresem polskim ziəkcewsż;ł} apółeczeństwo polskie | ścił się na miejscu, gdzie była woda, ala zanim zdo = 
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zniewolł szerokie koła d:iałaczy polskich zainteresować | 150 kilometrów. Głębiny na morzu wynosiły 3750 
się wydawnictwem p Wilsons. Polonja wiedziała wów- | metrów. Powiada Amundsen, że mógł śledzić okolieg 
czas o zamiarach Wilsona uzyszania prezydenta y | na rozległość 100 kilometrów, a!e nią odkrył ża- 
amerykańskiej i wyzyskała ten korzystny moment na- dnego lądu. 
leżycie. Posypały wię setki telegramów z protestem, 

*tóra tak wpłynęły na ówczesnego kandydata, ża przy- s £ 3 
rzekł stanowisko swe w obec Polaków zrewidować i Odpowiedź W sprawie umowy 
zarzuty odwołać. : z : > 

w każdym razie mamy to przekonanie, że twór- bezpieczeństwie granic ogłoszona, 
cza | pożyteczna dla Ameryki praca oraz poziom spó- Rząd niemiecki ogłosił odpowłedź franonską w 
łeczno-organizacyjny, wpłynęły niewątpliwie na przy- | spraw e unowy o Dazpieczeństwie. O „ile zdołaliśmy 
chyiną zmianę us-osobienia u Wilsona w kierunku pobieżnie stwierdzić, nie zawiera ona nic nowego nad 
rzucenia swej powagi na szalę niepodległości Polski to, o czera już wiemy. Rozpiszemy Się o n'ej obszer- 

Mówi się dużo o zmianie nastrojów 0:6Cnej ama- | niej, Gazety niewieckie z ma'ymi wyjątkami radzą 
rykańskiej Polonji w kierunku nieprzychylnym dla cbe umowę odrzucić, ponieważ ich zdaniem nakłada ona 
cnych rządów w Polsce, Rozpisywa! się o tem cb an Niemcy nowe kaidany. 
ssernie p. Osada w „Kurjerze Pozneństim,* Tagobym Wim 
ja — powiada p Schrsiber — nia podpisywał, Jakie: 
goś tam zobójętnienia dia Polski nie mogłem dostrzedz, . 3 
Jest tylko żal do rządów polskich, że nie USZAŁOWANO Kongres Kupiectwa Polskiego 
tych cszczędnośc , które ezerokiem korytem płynęły ` T 
do Polski, ażeby jej pomódz w potrzebie, Składano K w Grudziądzu, , 
nieraz ostatnie cszczęducści, w których tkwiła nie | Niebywałe zainteresowanie w Świecie Kupieckim 
zmierna miłość do Polski. A tv się później nazywało, | wywołał, mający się odbyć w Grud tiądzu lszy Kon 
że wskntek dewaluacji marki wszystko to ma być orą | gres Kuniectwą całej Rzeczy posp: | tej polskiej w 
wie zupełnie stracone. W tym kroka upatrywano brak | dniach 28 i 29 czerwca -br,, Wyrazem tego zaintere- 
należytego zrozumienia dia interesów Polski i lekca sowanie jest cg omna liczba zg Oszeń ze wszystkich 
ważenie wychodźtwą Fadaly cierpkie sło wa, rozgory Żywią ków Kapje kich A spodzławany jest liczny napływ 
czenie było wielkie, ele ono ustępuje na wieść, że rzą, | Fości, aiOrzy jednocześnia zwielzą Wystawę Pomorską. 
dy nasze to naprawią. Ze tam n.ejeden z wychodźców | Zwią sk Powarzyst w «pieceich ozyni usilne przygo 
stracił w Polsce pieniądze na rozmaitych przeds ębior. | towania w csla przyjęcia swych goso. W tym celu 
stwąch, tago nie brano za zie. Owszem pcuczano ich w niedzielę dnia. 28. czerwca o podzinie 8 mej odbędzie 
w Ameryce, gdy powracaii, ża ctrzymali naukę, ażety | Się uczta, wydane przer Związek ną cześć przedstawi- 
w przyszłości byli ostro miejsi w szerzeniu amerykańskiej , Ce: „TBanizacyj kupieckich z całej Polski, przed po- 
kaliury gosyedarczei ns gran “ea jas:cze aieaprawiowym | adnięm odbędzie się zabranie Rady Związków To- 
i ż jących w zupełnie innych stósunkach prawnó-gompo- | WATZYSYW Kupieckich ze zach: dniej Polski, w ponie- 
darczych. P lsnja ameryaeńscu zabiera się nawet do | dzniek nastąpi otwarcie Kongresu w Teatrze Miej- 
pogłębiania swego żecia i ġostósowywania go do rcz. | skim, wa wtorek dnia 30 czerwca na życzenie ucze 
woju stósunków w Polsce, :że y być z mą w lącz etnisów Kongresu z pozą Pomorza, Związek Towarzystw 
ności docha, a zarazem być wyrazicielem jej pracy Kupieozich Urządzi wyc'eszkę (Ba wybrzeża morskie 
wśród narodu ameryks ń kiego. celem zwiedzenia portu i Gdyni. 

Program pracy wychodźtwa polskiego wytknięto , Kougres Kup estwa Polskiego niewątpliwie przy- 
sobie na kongresie, który niedawno się odbył, a z | Czyni się do zacieśnienia węzłów organizacyjnych spo- 
którego wiało serdeczne przywiązanie do Matki Pol łeczeństwa kupieckiego a fakt, iż na Pomorzu w aie- 
ski. Wszyscy składali tam dziecięce wyznanie wiary | dzibie naezego Związku Towarzystw Kupieckich po raz 
na wierność ojczyźnie i ażeby módz Jej tem wydatniej | Pierwszyjmają być położone podwaliny pod wspólną 
służyć, wybrano nawet osobny komitet, który ma być | pratę Naczalnej Organizacji Kupieckiej, napawa naa 
patronatem nad całokształtem ż cia spółeczeństwa pol. | nie tylko dama sle radością, | 
skiego w Ameryce. A Kupiectwa Pom: rskie musi godnie przyjąć gośol 

Nic też p. Schreiber nie może powiedzieć ujem- | w siedzibie swe crganizecji i tłumnie winno przybyć 
nego w kierunku jakoby amer; kanizowania się spółe: | na Kongres 
ceństwa polskiego. Rodzice pos:łają dziatwę do 
szkół polskich, odszczepieństwa pod t m względem 
nie zauważyliśmy. Może amerykanizowania dopatrują 
się niejedni w tem, że ludność polska zaczyna przy- 
swajać sobie w wyższym stopniu język angielski. Przy. 
czyną tego jest jak już podnosiliśmy, obowiązkowe 
zaprowadzenie nauki języka angielskiego w szkołach 
polskich, bo pokazało się, że część spółeczeństwa nie 
znała wcale jęz; ka angielskiego, chociaż długie już 
lata przebywała w Ameryce. 

Polonja w Amer:'ce zna swoje obowiązki, prze 
dewszystkiem wie o tem, że teraz, gdy jest Odrodzo- 
na Polska, należy jej tem więcej bacz,ć, by Ją na 
obczyźnie godnie reprezentować i zyskiwać dla Niej 
cześć i s'acunek dla utrwalenia Jej przyszłości na 
pożytek narodu i ludzkości. 


narodzie polskim jako o małowariośc owym I oto | obliczenia znajdował wię Amnndesn w odległośzi 87 
U Ameryce. p. Schreiber jak sam nam powiedział był tym, który | stopni %4 minut od bieguna. W godzłnie przejechał 
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Brak inteligencji musiał wpływać niepomyślnie na 
urabianie w szarych masach robotniczych poczucia 
przynależności narodowej i uszlachetnianie pcziomu 
tulturalnego. Lud ze swei strony robił co mógł dla 
zachowania wiary św. Budował kościoły i stawiał 
plebanje. Kapłani przy pomocy ofiarności ladu otwia- 
rali Szkółki dla dzieci, ale dla braku inteligencji nia 
można było myśleć na razie o zakładaniu wyższych 
uczelni narodowych.  Szkółkami ludowemi kierowały 
przeważnie zakony żeńskie, głównie Siostry Falicjaa i. 
Robiło się tam, co m:gło. Była krzepić I utwierdzać 
w misrę możności ducha narodowego urządzano teatry 
amatorskie, 

Z biegiem lat zdołano doprowadzić do zakłada- 
nia szkół wyższych. Rozpoczął z tem ks. Dąbrowski 
w Detroit. Obecnie istnieją w Ameryce 2 seminarja 
dla wychowania polskiego duchowieństwa, jedno w 
Orchard Lack. droge w Erie w Stanie Pensylwanii, 
W mieście Cam brigde Springe utworzono nawet wyż- 
szą Bzkołę, która będzie na prawach uniwersyteckich, 
Rektorem jej jest znany powieściopisarz p. Gąsicrow 
ski, W przyszłym roxa mają być otwarte pierwsze 
dwa fakoltety, : 

Główną jednak ostoją życia narodowego jest po 
tężny Związek Narodowy, liczący obecnie około 200 
tysięcy członków. Jeetto, jeżeli tak się można wyrą- 
zić, rząd polski z mirsstarstwartni, Związek Narodowy 
kieruje całem narodowem, umysłowem, organizacyjno- 
spółecznem życiem rolskiem w Ameryce. W zarządzie 
tego związku schodzą się jakoby karałami wszelkie 
potrzeby Polonji amerykańskiej, Tam się zakłada 
szkiły, gdzie ich potrzeba i zasila się funduszami, tam 
rzuca się myśli | zamiary na przyszłość, jednem sło 
wem Związek Narodowy jest naszą amerykańską ar 
m,ą, która utrzymuje spółsczeństwo polskie w Amery- 
ce w karności umyslu i du.ha, ażeby była na pożytek 
narodowi amerykańskiemu, a równoczsśnia było potis 
chą dla ojczyzny. Z niego to głownie wyszedł zaczya 
wojsk polskich we wojnie światowej. 

Na.donioślejszym aitsm działalności Związku 
Narodowego było zorganizowanie w roku 1911 Wspa 
niałego konyresu we Waszyngtonie, główkie za stara. 
mem cenzora Związku p. Antoniego Schreibera. Kon 
gres urządzono przedewszysikiem z okazji poświęcenia 
pomników dwóch mężów polskicb, których zasługi, 
położone dla Ameryki żyć będą wa wieczystych wspo- 
mnuieniach. Jest ta mowa o pomnikach Kościuszki 
i Pułaskiego, Pomnik Kcściuszki wystawiony został 
kosztem spółeczeństwa polskiego w Ameryce, na pom- 
nik Pułaskiego złożył się kongres czyli parlament 
amerykański. Oba pomniki stoją w bezpośredniem 
pobliżu Białego Doma czyli siedziby Prezydenta Ame 
ryki. Zjazd ów był wynikiem dotychczasowej zbioro* 
wej pracy Polonji amerykańskiej, Zrobiono WwBZystko, 
ażeby wypadł jak najwsranialej, był świadectwem tę- 
żyzny kultury i ducha polskiego i świadczył o niespo- 
żytej energii i wierze w przyszłe Odrodzenie Polski. 
Zebrało się wówczas w okół pomników okuło 100 ty- 
sięcy ludu polśziego, Niezapomnianą pozostanie chwila, 
gdy kilka najlepszych orkiestr zagrało byma nasz na 
rodowy. Nie było może uoczegtnika, w którego oczach 
nie byłyby zabłysły łzy, Nawet uczestn'cy najwyższych 
władz amerykańskich byli do giębi przejęci uroczysto 
ścią tej chwili. Kongres ten miał bard:o brzemienne 
następstwa. Od tego bowiem dnia spółeczeństwo pol 
skio w Ameryce zyskało jakoby rówcouprawnienie oby- 
wat:lskie w spółeczeństwie amerykańskiem. Dotąd 
pstrzano na Polaka z lekoeważeniem, które wyrażało 
wię w przezwisku: „Pollakas*, Odtąd wszystko się 
zmieniło,  Hańbigcy nas tytuł p<szedł w ru)iecie. 
Polacy zostali przyjęci w poczet żywotnych narodów, 
a więc w poczet narodów, które mają prawo do 
samodzielnego życie. W spółeczeństwie amerykań- 
skier zaczęło kiełkować przekonanie, że należy dla 
Polski pracować i że ta Polska zaczyna być zjawą, 
która przyoblecze się w żywe ciało. O ile sam W:lson, 
który wkrótcę potem został po raz pierwszy Prezy 
dentem Stanów Zjednoczonych, przejął sig juź wówczas 
tem zapatrowaniem, nie jest wiedowem, To jednako 
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Komitet honorowy : 

Adelman Aleksander, senator, starszy Kongre- 
gacii Kupieckiej w Krakowie, F'edler, Prezes Sto- 
warzyszenia Polskich Kasców | Przemysłowców Ohrzea 
ścijan w Łodzi, Herse Bogusław, Prozes Stowarzysze- 
na Kupców Polskich w Warszawie, Jearzykiewicz Wa- 
lenty, Prezes Polski: go Związku Towarzyst w Kupie- 
okich Wojawództwa Siąskiego w Katowicach, Kierski 
Zygmunt, Prezes Z sdnoczenia Pelskich Kuoców i 
Przemysłowców w Gdańsku, Kłopotowski Edmund, 
członek oddziału Stcwarzyszenia Kupców Pelskich w 
Lublinie, Lite inowicz Józei, wicnorezes Kongregasji 
Kupisckiej we Lwowie, Mazurkiewicz Edward, b. Pre- 
zes Związł u Towzrzystw Kupieckich w Poznaniv, 
Otmianowski Kazimierz, Prezeg Rady Związków To- 
warzystw Kurisckich Zachodzi h Ziem Polski i Prezea 
Związku Towarzystw Kupieckich w Poznaniu, Połonie- 
cki Bernard, wiceprezes Oddziału Wachodnio Małopol- 
skiego Stowarzyszenia Kupców Polskch we Lwowie, 
Sentkowski M., Prezes Związku Towarzystw Kupie- 
ckich na obwód nadnotecki w Bydgcszczy. 

Kcmitet wykonawczy : 


Zarząd główny Związku Towarzystw Kupieckich 
na Pomerza: 
Tadeusz Marchlewuki, Prezes, Mierzysław Tatara 
I. wiceprezes, Laonard Kczywiński, HI. wiceprezer, 
Władysław Samolińsk:, sekretarz, Leoa FiGhlx h, skar- 
baik, Damazy Klimek, Walenty Kotliński, Brouigła w 
Michaiski, Juljusz Schreiber, Jan Sułkowski, Edward 
Witosławski, Dr. Tadeusz Rzepecki, kierownik Centralię 


Amundsen powrócił 


W czwartek nadeszła radiotelegraficzna wiadomość, 
którą podajemy na innem miejscu, że Amundsen wró- 
ct pa Szicbergen i to ze swymi sześcioma towarzy- 
szami. Samol ty umieścił w zatoce Franklina. Do 
bieguna półoconego nie dotarł. Wskutek mgły zmy- 
liły statki kierunek i p Sziy na zachód. Amundsen 
musiał spuś ić się na lód, ponieważ w motorach oog 
zaszło. Na sanęczkach jechał dalej po lodzie, przy- 
ciem go ludzie znaleźli. Ampniser twierdzi, ża był już 
blisko bieguna, ale Straszna niepsgoda zmusłią gs lą- 
dować. 


rólna przyjęta w trzeciem 

czytaniu. 

Sejmowa Komisja Ref rm rclnych przyjęła w 
r dę ustawę o reformie relnej w trzeciem czytanic, 
„Wyzwelenie* oświsdczyło się stanowczo przeciw całej 
ustawie z powodu odrzucenia rozmaitych zmian i za 
powiedziało, że w dalszych cbradach nie będzie brało 
udziału 
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Sprawy polityczne 
na podstawie otruymanych tęlegrzmów 

Co było niemieckiem, musi być 
niemieckiem. 

W Berlinie był zjazd wszechniemieckiego „Ost- 
bundu“, który jest następcą osławionego „Ostmarken- 
fereinu*. Oto na zjeździe był obecnym minister spraw 
wewnętrznych i naczelne władze prowincji „Pommern“. 
Jeden z członków tych władz radca Tilly wyraził mi 
nistrowi Stresemannowi podziękowanie, ze w porozu- 
mieniu z wszystkiemi prawie stronnictwami zdał 
oświadczenie, iż granice od strony Polski nie mogą 
pozostać takiemi, jakiemi są obecnie. Prezydent Hin- 
denburg nadesłał depeszę powitalną. Do kanclerza 
Luthra uchwalono pismo, w którem pomiędzy innemi 
napisano: „Dzisiejsze stósunki na wschodzie, są nie- 
możliwe do utrzymania. Co było niemieckiem, musi 
się znowu stać niemieckiem*. Zjazd „Ostbundu* 
zajął się również umową o bezpieczeństwie granic na 
zachodzie. Powziął uchwałę, aby w żadnym wypadku 
granice wschodnie nie były zatwierdzone, raczej 
wszelkimi środkami należy przeprowadzić zmianę 
tych granic. 

Robią to wszystko Niemcy bez gospodarza. Ale 
taka to już natura niemiecka. Zawsze dzielili się tem, 
co do nich nie należało. Zdaje im się, że to wciąż 
jeszcze stare czasy, gdzie im łapczywość na słowiań 
skie kraje łatwo przychodziła. 
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Sprawy polskie 
na podstawie otruymany<h telogramów 
Obawa przed Gdynih, 

Przez grubą skórę Gdańszczan zaczyna się je- 
dnak przebijać troska o przyszłość gospodarki handlo- 
wej w Gdańsku. Na wtorkowem posiedzeniu zjedno- 
czenia związków mieszczańskich oświadczył syndyk 
gdańskiej Izby Handlowej dr. Hahn, że Gdynia jako 
port polski przycżyni Gdańskowi istotnie dużo konku- 
rencji. Polska uzyska tam wolny i nmieskrępowany 
dostęp do morza i uniezależni się tem samem od Gdań 
ska tem więcej, gdy rozbuduje kanał, któryby łączył 
port z resztą kraju z pominięciem Gdańska Słucha 
cze słuchali z przykrością tych wywodów i uderzali 
ostro w dotychczasową gospodarkę senatu, która 
z Polską zgodzić się nie mogła. Domagano się ule 
pszenia portu, ażeby mógł konkurować z portami 
sąsiednimi, w szczególności z Królewcem i Szczecinem, 
dalej domagano się obniżenia opłat portowych itd. 
W dyskusji domagano się polepszenia stosunków po 
między Polską a Gdańskiem. 

2 wystawy pomorskiej. 

Prace kcło budowy Fomorskiej Wystawy dobie 
gają kończ. Pawilony już dziś są wyżcńczone, co 
nozwoliło w czasie pobytu parlamentarzystów angiel 
skich w Grndziądzu gościć ich w chszeruej sali ban- 
kietowej niedawno wykcńczonogo pawilonu raSiaura 
cyjnego na plason Wystawy. 

Prace koło strony dekoracyjnej pawilonów oraz 
urządzaniu parku s} w pelnym biegu i zapewniają 
jej wysoce artystyczny i malowniuzy wrgląd. 

Miłą niespodzianką dla zwiedzających Pomerską 
Wystawę będzie szereg rozrywek która Dyrskca Wy 
stawy przygotowuje. 

Na placu Wystawy będą przygrywać dla publi 
ozności dwis orkiestry, na pomieszczenie których wy 
budowano dwa specjalne pawilony ork estrowe, jeden 
w centrum placu wystawowego, drugi w kształcie Gu 
szli stoi już wykończony na specjelnym placu kon 
certowym. 

Pomorska Wystawa odegra poważną rolę nietylko 
w historji Pomorza, ale i całaj Polskiej. Cały szereg 
najpoważdniejszych  organizacyj gospodarczych oraz 
spółecznych urządza w okresie wyStawowy:a zaorania 
awe i Zjazdy w Grudziadzu między inuemi mamy de 
zanotowania zjazd naczelnej Rady kapisctwa p oiskiszo 
z całej Polski, przyjazd delegaci M'ędzynarodowego 
Kongresu Rolniczego w Warszawie. zjazd 1z'm'ećni 
ków oraz sokolstwa, harcerstwo, organizacyj sperto 
wych i wielu innych. 

Projekt olbrzymiej pożyczki dla 
relnictwa polskiego. 

„Warszawianka“ pisze, Że jeden z uczestników 
wycieczki angielskiej do Polski, poseł Gordon Hall 
Caine wystąpił z wnioskiem, ażeby rząd polski zażądał 
od Angiji 25 miljonów funtów szterlingów czyli około 
600 miljonów złotych na takie ulepszenie rolnictwa 
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polskiego, by takowe mogło zastąpić częściowo Ame- 


ŘS ee a a a 


Ludwik Rasch 


rykę w dostawie zboża do Anglji. 
wania Rosji jest obecnie Ameryka jedynym najpoważ 
niejszym dostawcą zboża do Anglji.  Jestto dostawca 
wygodny, ale niewygodnemi są ceny amerykańskie, 
które się bezustannie zmieniają i powodują podrożenie 
chleba. - Polska powinna doprowadzić swe rolnictwo 
do takich rozmiarów, ażeby w stósunku do Anglii 
mogła zastąpić Rosję przedwojenną. Wówczas Anglja 
patrzałaby innemi oczyma na zachodnie granice Polski, 
bo przeciętny obywatel angielski domagał by się, 
ażeby nie niepokojoao kraju, który przez Gdańsk 
zaopatruje Anglję w zboże, nabiał, masło itd. 
Zatarg handlowy polsko-niemiecki. 
Minister handlu i przemysłu Klarner oświadczył 
do przedstawicieli gazet, że wolne są twierdzenia, ja 
koby rząd niemiecki był zobowiązany zakupować do- 
tąd do Niemiec węgiel polski bez cła, Nieprawdą 
jest też w obec tego, jakoby Polska wywoziła dotąd 
do Niemiec co miesiąc pół miljona ton węgla. W roku 
1923 wywieziono przeszło 8 miljonów ton, w następ 
nym roku przeszło 6 i pół miljona, zaś w obecnym 
roku pół miljona miesięcznie. W tym roku sprzedano 
razem 6 i pół miljona ton, z tego wywieziono do 
Niemiec wszystkiego razem 12 procent, a więc stó- 
sunkowo mało, tak, że przemysł węglowy nazbyt nie 
ucierpi, chociażby miał rynek niemiecki utracić, 


Kurs Zw. Lud. Narodowego 
w Chojnicach. 


Na wzór kursów jakie się już odbywały we Wej- 
herowie, Starogardzie i Kościerzynie, urządza Związek 
Lud Narodowy w niedzielę dnia 21 bm. odpowiedni 
kurs także w Chojnicach i to w sali hotelu Central 
nego. Kurs rozptcznie się o godz. 12 przed poł. i 
trwać będzia ćo godz. 2-giej popoł O godz. 2 giej 
nastąpi przerwa obiadowa do godz. 3, potem cdbędą 
się dalsze obrady aż «do wyczerpania tematu obrad. 
Przemawiać będą posłowie Petrycki, Rzepeski, Marweg, 
Sacha, Sołtysiak i Stormowski. 

Kolom Zw Lai. Narodowym, mąłom zaufania 
oraz członkom i zwolennikcm neszej organizacji pow. 
Ohojnickiego i Tuch*lskiego zwraca się uwagę na tę 
dogodnie się nadarzającą okazię do poinformowania 
się przestronnia o naszem położeniu politycznem i go- 
spodarczem, o pracach Sejmu i zamiarach Rządu a 
zarazem też i o położeniu politysznam ianych państw 
narodów. , Dlatego też wzywamy do licznego udzia'u 
w tych kursach i wykorzystania tak dogodnej sposo: 
bności. Odbyte juź dotąd korsa zgromadziiy zawsze 
liczne rzesze, uświadomiona części naszego spółeczeń: 
stwa tak ze wsi jakiz m'ast. Mamy zatem n:dzie,ę, 
że niemniej dzielnie spiszą się nasi działacze narodowi 
z wzamiankowanych powyżej powiatów. 

Sskratarizt wojewódzki S. L N. 


Kronika miejscow 


Chojniee, dnia 19 czerwca 1925 r, 


Dziś: Sylwerjusza p. m. 
Słońca wschód 3.39. zachód 8.24, 
Księżyca wschód 3.26 zachód 7.28. 
Jutro: Alojzego Gonzagi w. 
Słońca wschód 3.39 zachód 8.24. 
Księżyca wschód 4.4 zachód 8.13. 
Pojutrze: Paulina b. w. 


słońca wschód 3.39 zachód 8.24. 
księżyca wschód 4.48 zachód 9.11 

— Księga Pamiątkowa Pomorskiej Ligi 
Obrony Powietrznej Państwa. Z końcem sier 
pnia br. opuści prasę w nakładzie 4 000 egzemplarzy 
„Księga Pamiątkowa Pomorskiej Ligi Obrony Powie- 
trznej Państwa", poświęcona pamięci poległych lotni- 
ków w obronie Rzeczypospolitej i przy pracy nad 
rozwojem lotnictwa rodzimego. 

„Księga Pamiątkowa“ wydana zostanie na wy- 
twornym papierze ilustracyjnym, w objętości przeszło 
200 stron druku i zawierać będzie oprócz fachowych 
artykułów o lotnictwie cywilnem i wojskowem, Szcze 
gółowe sprawozdanie z działalności Ligi za czas do 
dnia 8, października 1923 r. do dnia 29 marca 1925r, 
ze specjalnem uwzględnieniem propagandy, organizacji 
i kasowości. Cały materjał ilustrowany będzie szere 
giem najnowszych fotografij z dziedziny lotnictwa, jak 
też i pracy organizacyjnej i agitacyjnej.  Przystępna 
cena „Księgi Pamiątkowej* 1 zł. oraz wytworne wy 
danie i cel wysoce narodowy i państwowy uczynią 
z niej ozdobę każdego polskiego domu. Że względu 
na znaczne koszty wydawnictwa, pewna część tychże 
pokrytą zostanie przez zamieszczenie ogłoszeń po- 
ważniejszych zakładów przemysłowych i handlowych. 
Zarząd Ligi żywi nadzieję, że handel i przemysł pol 
ski skorzysta z nadarzającej się sposobności zdrowej 
i celowej reklamy, popierając równocześnie szlachetny 
cel wydawnictwa, 

— „Katalog prasowy Para r. III. 1924* wy- 
szedł drukiem, Do nabycia we wszystkich księgarniach 
oraz w ekspedycji naszego pisma. Cena 3 zł. 

— Przegląd rocznika poborowego 1904 odbył 
się tu w czwartek. Stawiło się około 200 rekrutów 
z miasta i najbliższej okolicy. Z drobnymi wyjątkami 
stawili się wszyscy. 


Wskutek zrujno- [ 
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— Sprostowanie w sprawia notstki prasowój 
„Skargi pod adresem Urzęłu Szarbowega*. Z powodu 
notatki pod powyższym tytułem, zarzucającej nievrak- 
tyczny biurokratyzw przy szłatwisnu 8praw w Urzę: 
dzia skarbowym w Ohojnieach, która to „nizpraktycz: 
ność" wedls autora notatki, daje się szczególnie wa 
znaki interesartom przy nabywaniu znaczków stemplo- 
wych, Pomorska Izba Skarbowa stwierdza, * ża tło no- 
tatki w całej swej ocnow e jest zmyślona i z grantu 
fałszywe. 

Przedewszystkiem sprzedaż znaczków ctumplowych 
odbywa się nie w Urzędzie skarbowym a w Kasie 
skarbowej co zresztą praktykuje się nie tylko w Choj 
nicach lecz na całem Pomorżu, a nawet w całej Rza 
czypospolitej Polskie, gdyż jedrakowe przepisy w całym 
kraju w tym względzie cbowięzują. A ponieważ Kasa 
skarbowa w Ohojnicach mieści się na parterze, na 
drugiem zaś piętrze mieści się Urząd skarbowy, co 
dobrze jest wiadomem mieszkańcom Ohojnic a praw- 
dopodobnie i całego powiatu, przeto jasnam jest, że 
każdy chcący nabyć znaczki stemplowa wcale nia po- 
trzebuje fatygować się do Urzędu Skarbowego na 
drugie piętro „drzeć podeszwy i pauć dobytek państwo- 
wy w pcstaci schodów“, jak ironisuje autor notatki, 
lecz może je nabyć na parterze w Kasie skarbowej. 

Pragnący nabyć znaczki stemplowe mają możność 
uskotecznić to również w mieście, bez fatygowania się 
nawet do Kasy skarbowej, gdyż w różnych częściach 
miasta znajduje się pięciu dystrybutorów, posiadających 
upoważnienia do sprzedaży znaczków stemplowych po 
canach nominelnych : 1. Piotr Górecki ul. M'yńska, 
2. Kazimiacz Bsbtke ul. Gdańska. 3 Oskar Wailand 
Brama Ozłuchowska, 4. Augustyn Kosiedowski, ul. 
Gdańska I 5 Kazimierz Zak ul. Gimnazjalna. Wazy- 
soy oni zresztą posiadają szyldy informacyjne o sprze- 
dsży znaczków. 

Prezes Izby 
(podpis nieczyteln: ). 

— Otwarcie Pierwszej Pomorskiej Wy- 
stawy Rolnictwa i Przemysłu w Gradziądzu 
odbędzie się 26 czerwa. Uroezystości otwarcia dokona 
sam Prezydent Rzeczypospolitej. 

Program otwarcia: o 10,45 przyjazd Prezydenta 
R:eczypospelitej, o 11 ej uroczyste nabożeństwo w ko- 
ścialo farnym, o 12 ej otwarcia Wystawy i przemowa 
Prezesa Komitetu Honorowego p. wojewody Wåcho- 
wiaka. O 2 godz nastąpi otwarcia wystawy dla pu- 
bliczności. Bilet na cały czas trwania wystawy 12 zł. 
jednorazowy bilet wejściowy w dniu otwarcia 5 zh, 
bilet wejśstowy od 27 do 30 czerwca 3 zł, w dalsze 
dni powszednie 1 zł., w Święta | niedziele 2 zł, Dla 
zbiorowych wycieczek i stowarzyszeń jest wstęp o po- 
łowę tańszy, a uczniowie i żołnierze płacą wa wszy- 
atkie dni tylko 50 gr. 

— Jakie będzie lato? Według przewidy- 
wania meteorologów będziemy mieli w roku bieżącym 
lato bardzo ciepłe. Zwłaszcza miesiąc lipiec oznaczać 
się ma, o ile oczywiście przewidywania nie zawiodą, 
piękną pogodą i upałem. 

— Przetarg. Urząd Pocztowo Telegrsf czny w 
Okojnicach ogłasza przetarg na przewóz poczty: 1) 
Ohojnice—Konarzyny, 2) Dwnrazowy przewóz poszty 
na dworzic, 3) Rozwożenie paczek w mieście, Oferty 
należy wnosć do Urzędu Poczt.wo Telegraficznego 
najpóźniej de 22 bm. 

— Powiatowy Urząd Ziemski ogłasza na 
dzień 2 lipca o godzinie 3 po poł. w lokalu sołectwa 
w Wałdowia, pow. Sępólno onbliczny przetarg na sprze- 
daź Śpichlerza w Wałdowis. Spichlerz sprzedany bę- 
dze jako materjał na rozbiórkę. Ocna wy» łasa 
550 zł. Najwięcej dający winien osiągniętą kwote z 
Bovtarii wpłacić zaraz po ukrńczeniu przetargu do Po 
wiatowero U zędu Ziemskiego. 

-— Z Izby Karnej Sądu Okręgowego z dnia 
16 bw. Stije Bernard Stainke, Leon R:kowski, Leon 
Wróblawsci, Franciszka Datta, Lis0n Tryba, samiesz- 
ksli w Lipuszu, oskarżeni o to, ża w październiku 
względnie w listopadzia 24 roku w Lipus u wspólnie 
zabrali 35 botelek kcniuku, likleru i innej wódki na 
sztodą Jena Trzebiatowskiago. Kradzieży dokonali z 
bndynko za pomocą włamania schowków, oskarżony 
piąty dla własnej korzyści nabył te wódki pomimc, iż 
musial przypuszczać, że pochodzą z przestępstwa, 
Oskarżony pierwszy przyznaje się do winy, drugi nie 
poczuwa się do winy, ostatni także nie poczuwa się 
do winy. Po przeprowadzeniu rozprawy uznaje sąd 
oskarżrnych Steinke i Rekowskiego winnymi i zssądza 
każdego po jednym tygodnin więz'enia, Wróblewakiego 
na naganę, Tryba na dwa tygodnie więzienia, Leona 
Tryte uwolniono. Koszta postępowania nałożono na 
oskarżonych 

Stefan Naabauer, zamieszkały w Kościerzynie 
stanu wolnego o to, iż w grudniu 24 roku w Koście- 
rzynie zabrał cudza rzeczy i to pięć butelek, koniaku 
na szkodę Frsnoiszta Rolbieckiego. Kradzieży dokonał 
za pomocą włamania, Podozas rozprawy oskarżony do 
winy się nie porznwa. P» przeprowadzonej rozprawie 
dla braku dowi dów sąd oskarżonego uwolnił, koszta 
ponosi skarb raństwa 

Juljan Myta, Anna Maliszewska, Franciszek Ma- 
liszawski, zamieszsali w Bystawiu pow. Tuchola, o to, 
że w drugiej połowie 24 roku w Bysławiu, przez dwa 
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samodzielna działania zabrał oskarżony pierwszy cudze 
rzęczy inaej osobie, aby je sobie bezorawnis przywła 
szczyć ra szkodę Hoppego w Bysławiu, w paź izierniku 
kwotę 20 uł., w listopadzie 50 złotych. Kradzież po- 
pałni.no z budynku za pomocą wlezienis. Oskarżony 
dragi po pope'nienin Kradzieży przez oskarżonego pier» 
wszeg', świadomie udzieliła sprawcy poparcia, aby mu 
zapewn:ć korzyści z zbrodni przez to, ża przyjęła cd 
oskarżonego banknot 50 zł. pochodzący z kradzieży i 
zakapił» za niego wełnę dla oskarżonego pierwazego. 
Oskarżony trzeci dla własnej korzyści nabywał rzeczy, 
o których wiedział lab przypuszczać musiał, że pocho- 
dzą z przestzpatwa. Podozag rozprawy oskarżony pier- 
wazy przyznaje się, że zabrał oleniądze przez wlezienie 
oknem z azafy pierwszy raz 20 złotych, drugi raz w 
podobny sposób 50 złotych. « skarżony drugi tłómaczy, 


ae oskarżony pierwszy przyniósł jej 50 zł, i wzięła js 


od niego nie wiedząc, iż są krad ione. Oskarżony 
trzeji otrzymał od oskarżonego pierwszego 15 złotych, 
które to pieniądze dał swej matce. Jako obrońca z 
urzędu zastępował aplikaot pan Praski. Po przeoro- 
wadzonej rozprawie uznaje sąd oskarżonego Myka i 
zasądza go za kradzież cężką w dwuch wypadkach na 
łączną kurę 3 tygodnie więzienia. Oskarżona Mali 
szewska na 2 tygodnie więzienia, oraz na ponoszenie 
kosztów postępowania. Oskarżonego Maliszewskiego 
uwolniono, koszta ponosi kssa państwowa. 

Ignacy Petner, zamieszkały w Młynkach powiat 
Sępólno, Bronisław Malzan, zamieszkały w Młynkach 
pow. Sępólno o to, ża w nosy w marcu tego roku w 
Smiłowie zabrali Mi.halskiemu cudzą rzecz ruchomą 
i to 3 i pół centnara żyta. Kradzieży dokonali z bu 
dynku za pomocą włamania. Podczas przesłachania 
oskarżeni przyznają się do winy, że zůbrali wspólnie 
ze stodoly źyto. Po przeprowadzonej rozprawie uznaja 
sąd oskarżonych winnymi zwykłej kradzieży i zasądza 
obuch na 3 tygodnie więzienia i na ponoszenie kosz 
tów. Jan Szale, zamieszka y w Kościerzynie, o to, ża 
w marcu tego roku w Kościerzynie zabrał Aanie „Lu- 
dake rzecz ru.homą i to 4-pary t-zewików 1 jeden 
but. Kradziaży dokonał z budynku za pomocą włama- 
nia. Po przeprowadzonej rozprawie rozprawa wykazała, 
że oskarżony w chwili popełnienia kradzieży nie miał 
ukończone lat 12 wobec tego oskarżonego uwolniono. 
„Rozprawę przeciw Kryger 1 tow. z powodu zapodania 
nowego świadka przez obronę i prokuraturę odroczono. 
Rezprawę przeciwko Woźciak i tow. z powoda nieja- 
wienia się ważnego świadka odroczono, ua Świadka 
nałożono koszta uderemnionaj rozprawy i uchwalono 
przymusowo doprowadzić go do następnej rozprawy. 

— Rozprawy Sądu pokoju z dnia 17 bm. 
Staja Ańgustyn Szada Borzyszkowski z Kiedrowic, 
obęcnie przy wojsku w Grudziądzu, posądzoay o to, 
że przy Ścinaniu drzewa z państwowego lasu wspólaie 
z innymi towarzyszami obecny był, Oskarżony do 
winy się nia poozowa. Z powodu zawezwania dal- 
szych świadków została rozprawa odroczona. 

Jan Rigop, szewc posądzony o to, ża w kwietniu 
br. na dworcu w Chojnicach znieważył urzędnika po- 
sterunkowego Józefa Gdańca słowami „das Rindviwh*, 
„80 ein Hazalist* itd. Oskarżonemu, który z tych 
slów nia zdawał sobie sprawy jakie skutki miać mogą, 
przyznano okoliczności łagodzące i zasądzono na grzy- 
wnę w kwocie 10 złatych, 

Robotnik Leon riechowski i Winceaty Wirkus 
z Lipienie posądzeni o te, iż 5 stycznia br napadli 
gospudarza Feliksa Szypta z Niercstaw nisbezpiacz- 
nem Pnarzędziem, mianowicie kłonicą od woza, za 'to, 
że poszkodowany wódki w oberzy p. Hapki w Lipie- 
nicach nie chciał wydać.  Oskarżonych zasądzono 
każdego na dwa miesiące więzienia, 

Tomasz Mysik, wdowiec bəz zajęcia z Brus, 
obesnie w więzieniu posądzony o to, iż 4 czerwca br. 
w Ohojnicach od domu do domu chodził i żebrał 
Oskarżonego zasądzono na 12 dni aresztu z policze 
niem aresztu śledczego. 

Antcni @cs bez zajęcia z Aleksandrowa był po 
sądzony o to, że w Chojnicach żebrał pos ugując się 
słałszowanym wykazem osobistym. 

Sąd uznał cskarżonego winnym i zasądził na 4 
tygodnie srəsztu. Po odbyciu tej kary odstawiony 
zostanie do Zakładu Starostwa Krajowego. 

Henryk Tomozekiewicz bez stałego miejsca za- 
mieszkania i Wilhelm Hintz z Bydgoszczy posądzony 
o to, że w Chojniosob żebrali i wię wałęsali. Sąd u 
znał oskarżonego winnym i zasądził każdego po 4 ty- 
godnie aresztu, po odbyciu którego oddani zostaną 
Zakładowi Krejowemu. 


Kronika prowincjonalna. 


Czersk. Wyrzfinowani złodzieje. W ostanich 
dniach dokonano w Czersku kilka kradzieży z włama- 
miąm przez niewyśledzonych dctąd sprawców. ardzo 
majmującą jest wyprawa złodziejska do domu zastępcy 
proocsowego p. K. w Ozersku i rola, jaką mimowolnie 
w tej sprawie odegrał p. K. Otóż p. K. późnym wis- 
czorem wrócił do d'mu, lecz na samym wstępie pod- 
padły mu jakieś podejrzane szmery w pokoju. Zapy- 
tał się więc: „Kto tam* i otrzywuje odpowiedź: „ja 
panie". „A co tu szukasz?” pyta się p. K. I teraz 
osobnik zaczyna opowiadać zastępcy proczsowemu, iż 
przybył do niego jako klient, który chce dać spisąć 
1estamert. Waszak interesu chociaż późcą godziną się 
nis odrzaci, to taż p, K. zapros'ł gośela noonego do biure, 
gdzie miano „zająć się spieaniem aktu Potrzebne 
jadnakże były papiery osobiste, Laoz tych nis mial 


przy sobie gość, bo „zapomniał je odebrać od siostry. 
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KI. 


nie czekając 


która czeka na dworcu kolejowym“ i 
dłażej wziął czapkę i poszedł szukać siostry — ale 
już więce” nie wrócił, W międzyczasie żona p. K, 
więcaj podejrzliwa domyśliła się, ża owego tajsmni 
czego gościa widziała na dworcu kolejowym, jak przy- 
jechał posiągłem w bardzo podejrzanem (owarzystwie. 
Sprawa wydała Bię podejrzaną i samemu zastępzy 
procesowe nu, więc nie czekając już długo na powrót 
klijenta wybiegł na ulicę, aby go raczej przychwyvić. 
Przed domem trafił innego osobnika, którego się za 
pytał, czy mie widział! tskiego a uakiago człowieka. 
Ten odpowiedział, żę wiaśnie taki sam człowiek, „do 
piero ucekał i znikł na zakręcie.* Pan K. puścił się 
w pogoń, a przygodny przechodzień drzwiami, która 
p. K. w pospiechu zostawił otwarte, wlazł do wnętrza 
1 najspoko niej w Świecia zabrał skrzynkę z narzędzia 
mi złodziejskiemi, które pierwszy klient wskutek nie 
udałej roli i przeszkodzenia włamania zostawił w domu. 
Gdy p. K. z pogoni wrócił i rozejrzał się w położeniu 
dopiero się połapał, z kim to miał właściwie przyjam 
ność rozmawiać o testamencie. 

Chodzi tu najprawdopodobniej o jednych i tych 
samych oprys ków, którzy swe rzemiogło uprawiają. 
Niezawodnie uda się ptaszków usidlić, a wtenczas będą 
mieli okazję spisane wyprawy złodziejskie ałyszeć z 
ust oskarżycisla i jeszsze lapszą okazję w samotnej 
celi wiez ennej na serjo myśleć o awych testamentach. 

Koronowo. (Z targu.) W poniedziałek pła- 
cono na targu następujące ceny. Za masło fant od 
1,10—1,20, jajka za mendsl 1,50 zł., czereśnie (czyli 
jak ta mówią prędkie wiśnie) za litr 50 groszy, po- 
ziomki (czyli czerwone jagody "leśne) za litr 80 gro 
szy. Kartofle oraz żyto podrożało, bo płacono za kar- 
tofle centnar 3 złota, a żyto za centnar 15 złotych. 
Prosięta w tej cenie co,ostatni targ. Tłuste Świnie 
nieco podrożały. 

— Tutejsze „Bractwo Strzeleckie” obchodziło w 
niedzielą 14 i poniedziałek 15 bm. wielką uroczytość, 
gdyż odbyło się poświęcenia nowo pobudowanej strzel- 
nicy, i zarazem odbywało się strzelanie o premje. 

Lubiewo pow. Świeczi. (Pożar.) W jednej z 
ostatnich nccy wybuchł pożar na wybudowaniu labiaw- 


skiem. Otoż paliło się u Fr. Szatkowsk ego, któremu 
spłonęły doszczętnie wszystkia zabudowania. Tak sa- 
mo nieomal cały martwy inwentarz. Pan Sz. miał 


budynki zabezpisczona w Pomorsklem Stowarzyszenia 
Ubezpieczeń. 

Swiecie. (Morderstwo) Będący obecnia na 
urlopie kapral Karól Pionera zastrzelił w dniu 9 go 
czerwca br. w południe swą żonę z niewiadomej przy 
czyny. Stało ta się pomiędzy rolą p. Rożyckiego a 
Sulnowem. 

Swiecie. Dnia 6 bm. odbyła się u posjedzi 
ciela majętności w Bąkowie pod Warlubiem p. Gerlicha 
licytacja na rasowe barany rozpłodowe. Stawiło się 
dużo chętnych kupna. Licytacja pomimo dz'siejszego 
niegnajlepszego położenia rolnictwa wykazała dobre 
obroty dzięki rozgłosowi, jaki posiada obora wzorowa 
założona w roku 1861. Wszystkie stawione na licytację 
barany zostuło rozprzedane daleko ponad taksę pe 
przeciętnej cenie 300 zł. za sztukę. Wielki zaokrąglony 
korpus i riękne figury jak również bogata, szlachetna 
walna podobały się wszystkim, Waga przeciętna ba: 
ranów wynosiła 205 fantów. Dyrektorem owczarni u 
p. Gerlicha jast p. Alkiewicz z Poznania, który wyte 
knął sobie za cel wyhodować rasę owlec o uzlachet- 
nej wełnie i wielziej budowie ciała. 


Ustatnie telegramy. 


Swiadectwo o Polsce. 

Posłowie angielscy powróciwszy w czwartek do 
Anglji oświadczyli jednogłośnie, że wynieśli z Polski 
jak najlepsze wrażenie, że w Polsce pracują z natęże- 
niem, że jej polityka skarbowa prowadzoną jest po- 
myślnie i że Anglicy powinni starać się nawiązać z nią 
stósunki handlowe z usunięciem niemieckich przemy- 
słowców. Rolnictwo stanowi podstawę dobrobytu 
Polski. 


Przepędzone bolszewickiego 
redaktora 
Redaktora urzędowej sowieckiej gazety „Izwestja * 
znanego Nachamkesa Stickłowa odprawiono. Stickłow 
uchodził dotąd za filar nauki bolszewickiej, 


Z wejny marokkańskiej, 

Za kilka dni francuskie wojska przypuszczą ge- 
neralny atak przeciwko Abdul Keiimowi. Piszą, ża 
opór Abdul Kerima nie może długo trwać. Na północ 
powstańcy otoczeni są przez wojska francuskie, od- 
cięta zostaną wszystkie linja drogowe do powstańców. 


Francuski minister skarbu grozi 
ustąpieniem, 

Minister skarbu Caillaux pogroził we wtorek w 
komisji skarbowej złożeniem urzędu w razie, gdyby 
Komisja nia przystąpiła bezzwłocznia do pracy nad 
przeprowadzeniem ustaw dla uzdrowienia skarbo. 

Preces szkelny w Toruniu 
odbył się w czwartak, Ani oskarżani, ani ich obrona 
się nie stawili. Oskarżyciel adwokat Wojda wniósł 
przeciwko każdemu cskarżonamu o 1 zł. grzywny Kura- 
tor Riemar oświadczył, ża mu nis zależy na wysokiej 
karze, lacz w ogóla na ukaraniu oskarżonych Wyrok 
zapadnia w śtodą 24 czerwaa. 


Układy handlewe zNiemcami rozbite? 

Gazety berlińskie piszą, ża Polska domagała się 
stanowczo utrzymania dotychczasowej ilości wywozowaj 
węgla, skutkiem czego układy wzajemne się rozbiły. 


Wojna celna z Niemcami. 

Do Warszawy przybyli członkowia delegacji ro- 
kującej w sprawie układa bandlowego z Niemcami. 
W toku obrad, po referacie przdwodniczącego delegacji 
p. Prądzyńskiego, postanowiono wobec zakazu w wozu 
naszego węgla do Niemiec wrdać rozporządzenie za- 
kazujące przywożenia do Pelaki niektórych toworów 
niemieckich — a to w takiej ilcŚci, jakiej wymagać 
będzie nasza strata.  Nastąpily narady z ministrem 
Skrzyńskim, po których p. m nister naradził się z po= 
słem niemieckim. Jest prawdcpodobieństwo zawarcia 
układa tymozasowego tem więcej, że wzajemne układy 
przerwane nie beda. 

Pelsko-augielska szkoła we Lwowie. 

We Lwowie ctworzcną zostania z początkiem 
września polsko angielska szkoła, w której języka an- 
gielskiego i sportów uczyć będą nauczyciele z Anglji. 


Mussolini nie przyłącza się. 

Rząd włoski życzył niemiecko francuskiemu ukła- 
dowi bezpieczeństwa wszelkiego powodzenia, sam nie 
chce jednakowcź na razie do sojuszu przystąpić. 


Wielka ureczystość niemiecka. 

W tych dniach obchodziły Niemcy 1000-letnią 
przynależność nadreńskich prowincyj do państwa nie- 
mieckiego Z tej okazji wyjechał kanclerz Luther do 
Düsseldorfu, gdzie na uroczystości sejmu  prowincjal- 
nego odczytał orędzie Prezydenta Rzeszy i wyraził 
nadzieję, że Nadrenja znowu wróci w całości do Nie- 
miec i już nazawsze będzie z niemi złączona. 

Budewa kolei. 

Sajm obraduja nad sprawą budowy kolei Kalaty- 
Podzamcze, łączą'ej G. Sląsk i Poznańskie, któraj 
długość wynosi 420 klm. Ministerstwo Skarbu ofiaruje 
na ten cel 26 miljoqów zł. z pozyczki amerykańskiej, 

„Już patrzy po za siebie, 

Wojewoda wileński Raczkiewicz, który został mi. 
nistrem spraw wewnętrznych wymówił sobie powrót 
na stanowisko wojewody, gdyby go z urzędu ministra 
usunięto. Jakoś nikt ministrem zostać nie chce na 
długo. 

Kajzer na swebodzie. 

Po raz jie wszy cd chwili wygnania pozwolono 
b. cesarzowi Wilhsłmowi opuścić palaeo w Doorn iwy- 
jechać do Norvi:k do kąpieli morskich, Spodziewać się 
należy, ża go do Niemiec nie wywiozą. 

Zmiany podatku przemysłowego. 

W czwartek przystąpiono w Ssjmie do rozpraw 
nad ulapszeniem podztku przemysłowego.  Ohodzi tu 
głównie o lapsza rozgatunkowanie podatku na poszcze- 
gólne surowce i inne materjały, 

Zakończenie konferencji w Genewie 

Konferencja zwołana 4 mija przez Radę Ligi 
Narodów dla kontroli handlu bronią została zakoń- 
czorą. Osiagnięto to, ža państwa «godziły s'ę na to, 
ażeby handel bron'ą podlegał odtąd prawu m ędzyna- 
rodowemu  Frzyjęto również paragraf, sakazujący 
używania gazów trujących i zarazków przy piosa 
dzeniu wojny. Nawet Niemcy zgodziły się na to. 
Umowa pozyska moc chowięzvjącą, skrro ją 14 państw 
podpisze, Polska, Rajmunia i państwa bałtyckie otrzy - 
mały co do wywozu broni pewne przywileje ze wzglą 
du na Rosię. 

Pani Curie-Skłodowska w Pradze. 

Czesi powitali naszą sławną rodaczkę bardzo 
gorąco. Na uczcie, wydanej przez ministra robót 
publicznych wzięli udział poszczególni posłowie, naj- 
wyżsi urzędnicy i najwybitniejsi przedstawiciele nauki. 
Na liczne przemowy odpowiadała p. Skłodowska po 
polsku, 

Pożar w Poznaniu. 

W Poznaniu spłonął barak, w którym mieściło 
się 20 biednych rodzin, 5 osób zostało poważnie popa- 
rzonych, jedno dziecko odniosło śmiertelne rany. 


Urzedu pocztowego 


wy miej Sem. 


Bes 
opłaty, 


De 
urzędu pocztowego 


w miejseu, 


Mamy już drugiego kandydata na 
króla pelskiego. 
1 Austrjacki cbywatel br, Pooder druknja w „Kur 
jerze Porannym* list, w którym zgłasza swą kandy- 
daturę do troncu polskiego jako potomek w prostej 
linji króla Jana Sabieskiego Zdaje się, że tych kan 
dydstów będzie więcej, ponieważ apetyt przychodz 
przy obiedzie, 


Abdel Kerim szuka pokoju ? 

Atdel Kerim prosił podobno Anglię i Włochy o 
pośrednictwo celem zawarcia pokoju z Francją | Hi. 
szparją. Anglja odmów ł:, poniewał uważa, ž0 spra 


wa marokańska jest wewnętrzną eprawą Francji i 
Hiszpanji. 


Lewica francuska ma rozbiciu. 


Przy głosowaniń nad odłożeniem wniosku komu 
nistów, potępiającego politykę rządu w Marckko roz 
bili się socjaliści na trzy grupy. 17 głosowało za 
rządem, 2 głosowało z komu:lstami a 84 wstrzymało 
sią od głosowania. Zanosi się na ty, te rozjaliści 
przestaną rząd popierać, ponieważ polityka tegoż za 
czyna im być za narodows. 


Zaprosił naszego Prezydenta Chojnice. Pomorski Związex I.*kko Atletyczny 


Rzeczypospolitej Prezydent Czech Masaryk. komunikuje, iż zawody o mistrzostwo Pomorza nie 
Kongres Rolniczy mogą się odbyć dnia 21 czerwca lacz dopiero 23 i 
W nedazieię zaczyna się w Warszawia Kongres 29 czerwca br. ta p 4 ; 
Rolniczy, na który przybedzie z zaegremicy: 250 dela Przewodnictwo a> = wici Pom. Sokółów, 
«tów, przedstawiających 30 państw. Z Pols gazia z Aereas AA khi 
ae dkiskężów PARĄ v paini ok headain Chejniee Zeb- anie wszystkich komisyj zloto- 
i wych dla zlotu Okręgu II. odbędzie się w sobotę 
dnia 20 czerwca br. o godz, 8 wiscz. u p. Kaletty. 
Zart i Szczepański 
Aute miarą x przewodniczący, 
Agent od zabezpieczeń do obywatela, który się Duża Kłodawa. Zebranie Tow. Woj. i Powest, 
pragnie zabezpieczyć: „Posiada; Pan samochód?" | 9dbedzia się w niedzielę 21 bm, O godz. 5 po pł w 
„Nie, do tego nie doprowadziłem jeszcze*, oberży p Narlocha, O przybycie wszystkich czlon- 
Agent: „Natenczas nie możemy Późna przyjąć ków Rat łówk Zeb:ani t ii Äg 
do naszego Towarzystwa. Nie zabezpieczamy bowiem awiów so. Zebzanie towarzystwa Powstańców 


; iśnaić i Wojaków, odbędzie się w niedzielę, dnia 24, bm, o 
żadnych. piechurów OE: godz ne 6tej po południu w Pawłówtu. 


O liczne prz ia cz'onków prosi 
Ruch w Towarzystwach, O liozre przybycia cz'baków proni 


Chojnice. Klub Zzglarski Chojnice. Daia 20 bm. Koniec części redakcyjnej. 
odbędze się w Charzykowie Zabawa Szkolna, = r 
Zaproszeni mają od 4 pap. samochodowe połą Redaktor odpowiedzialny: Leon Knm. 


3 A Drakiem i D i „Dziennika P kiego” 
azenie Klub Zeglarski Chojnie. rukiem i nakładem Air zc a Pomorskiego 


Zarra, 


Obwieszczenie. 


i ekspedytorstwo Chojnice, że firma zgasła. 
Chojnice, dnia 6 czerwca 1925 r. 140 


Sąd Powiatowy. 


Za skuteczne i rzetelne prze- 
prowadzenie sprawy mająt- 
kowej, składam niniejszem 


p, mecenasowi Behnkę mu 


najserdeczniejsze podzięko- 
wanie oraz uznanie. 139g 


Jakób Trittkardt. 


poleca l 
ROLNIK, Spółdz. Rol. Handl. 
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Centrala automobili 


Samochody, motocykle, pługi 
motorowe, oleje, tłuszcze. pasy 
rozpędowe, różne artykuły dla 
z u młynów i gorzelń :: x 


Benzyna Reparacje 


Zamawiam niniejszem pismo 
„Dziennik Pomorski“ 
z Chojnie 
na III kwartał 
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| 1 duże lustro 
Tel. 188 Dworcowa nr. 10 Tel. 188 1 garnitur sa,onowy 
——— | 1 kanapa, 2 fotele 


Eleganckie ostjumy damskie 
za miarą i we wszystkich 'cenach. 


Ubiory męskie >, miar 
Zapas w znanych dobrze leżących spodniach breesche- 
sowych z płótna, manszestrowe, wollkord i kraciastego 
materjału do konnej jazdy. Białe sportowe spodnie 
we wszystkich wielkościach. Wybór w materjałach modnych, 
Uniformy Liwree Czapki. 


2 szafy do rzeczy 

4 krzesła dębowe 

łóżka z materacami 

l kanapa 

I stół okrągły 

stoły kuchenne 

obrazy 1402 
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Otton Rott, mistrz elektrolechniczny „rk Sącza 
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Zarząd Szkoły. 
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Zamawiam niniejszem pismo 


„Dziennik Pomorski“ Książki do nabożeństwa 
z Chojnie s w ze kwa 
mą miesiące lipiec j zzz 


i proszę pobrać odemnie przez listowsgo przedpłatę miesięczną z 
opiatą pocztową razem JAF 2,08 złotych "pa 
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a 


się i 1 
zbieraj 


r. i z 


—— — may 


Bok 5. 


DZIENNIK POMORSKI. 


Nr, 142 


a 


Boże Ciało, 


Ów dzien Bożego Ciała nadszedł był jak i po- 
przednie, wielce pogudny, jeno dziwnie duszący i ci 


chy ; najmniejszy powiew nie przewiewał nad ziemią, | 


słońce żarno od wschodu jęło prażyć niemiłosiernie, 
że w rozpalonem i suchem powietrzu liście mdlały 
powiędłe i zboża się kłoniły bezwładnie, piasek parzył 
w nogi kiej zarzewie, zaś ze ścian Ściekały żywice 
żarem wytopione. 

Folgował se Pan Jezus i prażył coraz imocniej, 
ale naród jakby na to nie baczył, gdyż już od same- 
go świtania rejwach się czynił na wsi i sroga kręta- 
nina: szykowali się do kościoła, a dziewczyny, które 
miały nosić feretrony i sypać kwiatem przed dobro- 
dziejem na procesji, biegały kiej oparzone jedne do 
drugich, przymierzać stroiki, a czesać się i cudeńka 
wygadywać między sobą, zaś starsi na gwałt stroili 
ołtarze. 

Przed gankiem chałupy jednego z pierwszych 
gospodarzy stanęła, kiedy kapliczka, wypleciona z 
brzozowych gałęzi a zieleni, wykryta cała wełniakami, 
że jaże grało w oczach od kolorów, zaś w pośrodku 
na podwyższem stanął ołtarz. przykryty bieluśką i 
cienką płachtą i zastawiony świecami a kwiatami w 
deniczkach, oblepionemi w strzyżki ze złotego papieru. 

Wielki obraz Matki Boskiej wisiał nad -ołtarzem, 
a obok zawieszono mniejsze, ile się jeno zmieściło. 
Zaś dla większej przyozdoby, nad ssmym ołtarzem 
przyczepili klatkę z kosem; ptak się wydzierał po 
swojemu, że mu to jeden z parobczaków zcicha przy 
gwizdywał. Ale całe opłotki od drogi wysądzone były 
świerczyną naprzemian z brzózkami, żółtym piaskiem 
grubo wysypane i zarzucone tatarakiem. Całe na- 
ręcze modraków, ostróżek, wyczki polnej przystrajały 
ściany kapliczki ; opięte też były niemi obrazy, lich- 
tarze į co ino było można, że nawet ziemię przed 
ołtarzem potrząśnięto kwiatami ; nie darowano i cha- 
łupie, gdyż całe ściany i okna ginęły pod zielenią, 
zaś w snopki dachu naawtykano tataraków. 

Już słońce wynosiło się nad wieś i coraz więcej 
turkotało wozów, z drugich wsi jadących. 

Zaczęto się więc spiesznie szykować do kościoła. 

Sygnaturka akuratnie się ozwała, kiej wszystko 
wyszło do kościoła. 

Na wsi też już całkiem ścichło, wszystkie wozy 
przejechały i ludzie przeszli, drogi opustoszały, jeno 
niekajś w opłotkach wabiły się dzieci, psy wylegały 
się w słońcu i jaskółki śmigały nad stawem w rozpa- 
lonem powietrzu, zaś w kościele zaraz po sygnaturze 
rozpoczęło się nabożeństwo, dobrodziej wyszedł ze 
sumą i organy zagrały, ale snadź wnet po kazaniu 
uderzyły wszystkie dzwony i huknęli takiem śpiewa- 
niem, jaże gołębie porwały się z dachów i naród jął 
się wywalać wielkiemi drzwiami, a nad nim. wycho- 
dziły chorągwie pochylone, światła gorejące i obrazy 
niesione przez dziewczyny w biel przybrane, zaś w 
końcu wynosił się czerwony baldach, a pod nim 
ksiądz ze złocistą monstrancją w ręku wolniuśko zstę: 
pował ze schodów. 

A kiej się jako tako ustawili do procesji, czy- 
niąc wskroś ciżby długą ulicę, obrzeżoną zapalonemi 
świecami, dobrodziej znowu zaśpiewał : 

„U drzwi Twoich stoję Panie!* — A wszystek 
naród odgruchnął mu w jeden ogromny, niebosiężny 
głos: 

„Czekam na Twe zmiłowanie*... 

I, śpiewając, ruszyli, cisnąć się we wrótniach 
cmentarza i przepychając, gdyż zjazd był ogromny, 
cała parafja się stawiła, a nawet wszystkie dwory, że 
dziędzice prowadziły dobrodzieja i jeszcze w asyście 
szli pobok ze Światłem, zaś baldach niesły gospo- 
darze, jeno jakby na złość Lipczakom, seme obce, z 
drugich wsi. 

Cała procesja wywaliła się z cieniów cmentarza 
na plac, jaże biały 1 wrzący od spieki, słońce lunęło 
w oczy, żywym: ogniem prażąc, że już się wolno 
posuwali wśród bicia dzwonów, śpiewów, w pachną- 
cych dymach trybularza i w kłębach kurzawy, jaka 
się wnet podniesła, wśród świateł i do tego kwiecia, 
sypanego pod nogi dobrodzieja... 

Powiedli się do pierwszego z prawej strony oł: 
tarza; droga się w mig zapchała, jaże płoty trzesz- 
czały, i niejeden we staw zleciał z wysokiego brzegu, 
i przydrożne drzewa się trzęsiy od naporu. 

Walili ciężką rozśpiewaną ciżbą głów, kiejby 
tą rzeką, mieniącą się od farb, zaś środkiem, niby 
łódź na fali, płynął czerwony baldach i chwiały się 
chorągwie, obrazy 1 Święte figury całe w tiulach a 
kwiatach. 

Parli się w tłoku wielkim, głowa przy głowie, 
ledwie już dysząc z żaru i ciasnoty, ale spiewając z 
całego serca, całą mocą, wszystkiemi gardzielami, że 
zdało się, jakoby wraz z nimi świat cały śpiewał chwa- 
łę Panu, — jakby te lipy wyniosłe, ie czarne olchy, 
te rozgorzałe w słońcu wody, te Śmigłe brzózki te 
sady niskie i pola zielone, i dalekości okiem  nieob- 
jęt-, i chałupy, i wszystko, co ino było, dokładało 
swój wtór serdeczny, nabrzmiały radością, że pieśń 
ogromna rozlewała się skłębionym grzmotem w roz 
zarzonem powietrzu i ku blademu niebu, do słońca 
się podnosiła. 

“ście trzęsły się od głosów i ostatnie kwiaty 
z drzew leciały. 


Upał się był jeszcze podniósł, że już zgoła wy- 
trzymać było nie sposób, i kurz zapierał gardziele 
słońce zbielało i po jasnem niebie jęły się zaciągać 
białawe długie smugi, a rozprażone powietrze trzęsłu 
się i mieniło w oczach, kiej wrzątek — na burze się. 
zbierało. 


Już z dobrą godziną ciągnęła się procesja i 
choć już ustawali ze spieki, a choć i sam proboszcz 
spotniały był i czerwony, jak burak, ale obchodzili 
zwolna, posobnie wszystkie ołtarze, przed każdym 
wysłuchując Ewangelję i śpiewając nowe pieśnie. 


A czasami, kiej naród, ździebko ustawszy, mil- 
knął, że ino tupot nóg się rozlegał, w onej cichości 
nagłej skowronki było słychać na polach, kukułka 
gdziesik kukała zawzięcie i jaskółki świergotały pod 
strzechami, zaś dzwony bimbały bezustannie ; biły 
zwolna a długim, mocnym i gorącym głosem. 


I chociaż naród znowuj śpiewał, chociaż chłopy 
nie żałowali gardzieli ; kobiety wydzierały się cieniu- 
śką nutą, dzieci piskały po swojemu, a małe dzwonki 
jazgotały i od ciężkiego trywtu dudniała wyschła 
ziemia — to głosy dzwonów wynosiły się nad wszyst- 
kiem, śpiewały czysto i górnie, śpiewały niebosiężnie 
jakimi złocistym, głębokim głosem, przejętym rado: 
scią i weselem, a tak krzepko i rozgłośnie, jakby kto 
walił młotami we słońce, iż wszystek Świat zdał się 
kolebać i rozdzwaniać. = 

Zaś kiej skończyli przed ołtarzami, to jeszcze 
długo trwało nabożeństwo w kościele, długo huczały 
organy i rozlegały się Śpiewania. 

A ledwie co wysypali się przed kościół, by nie: 
co ochłonąć pod drzewami, grosz jaki dziadom wy- 
supłać i zmówić się z znajomkami, kiej pociemniało 
znagła, daleki grzmot zahuczał i suchy, palący wiater 
zakręcił, że drzewa się zatargały i kurz się podniósł 
n2 drogach. 

Ludzie z bliższych wsi jęli na gwałt wyjeżdżać. 


R PLIK 
Spuścizna, 

Miał zamek wielki, groźny, dumny, 
Niegdyś nasz rycerz dziad, 

I wiódł w nim żywot mężnych szumny 
Miał zamek wielki, groźny, dumny, 
A*dziś—spróchniałe śnią tem trumny, 
Bo mur legł w gruzy z rzeką lat.. 
Miał zamek wielki, groźny, dumny 
Niegdyś nasz rycerz dziad, 


l miał ogromny z jasnej stali, 
Krwią poświęcany miecz ; 

Pod nim się wrodzy kłosem słali ; 
Miał miecz ogromny z jasnej stali, 
Znaczony plamą krwi-korali, 
Dziś—w zapomnieniu precz... 
Miał on ogromny z jasnej stali, 
Krwią poświęcany miecz. 


Zbroję srebrzystą miał i Iśniącą, 
Jak mórz północnych toń, 
Złowrogiem blaskiem jaśnieijącą. 
Zbroję srebrzystą miał i Iśniącą, 
Wykutą młotem, iskrą tlącą 
Przez silnych silną dłoń. 

Zbroję srebrzystą miał i lśniącą, 
Jak mórz północnych toń. 


Nam nie mógł nic z tego zostawić, 
Dał tvlko imię swe, 

Które potomi będą sławić. 

Nam nie mógł z tego zostawić. 
Prócz serca, co ma w bojach krwawić 
l świętą dumą tchnie ! 
Nam nie mógł z tego nic zostawić, 
Dał tylko imię swe... 


Opowiadanie kaszubskie. 


(Onufry.) 

W Rumji stoi stary pochylony kościół, który z 
pewnością już niejeden wicher przeżył. Podczas wojny 
Światowej pobudowała parafja nowy kościół, a ten 
stary pozostawiono na pamiątkę wraz z starodawnymi 
obrazami, figurami i innemi rzeczami. Do jednej z 
starodawnych figur należy również figura umieszczona 
po lewej stronie kazalnicy na murowanej framudze. 
Figura ta przedstawia wielkiego człowieka w długim 
płaszczu, po kolana bose nogi, w'prawej ręce trzy- 
ma wyrwaną z korzeniami choinkę, która mu służy 
za laskę do podpierania się. Na ramienia tego czło- 
wieka siedzi dziecina. Nawet niejeden żyjący w Rumiji 
lub okolicy nie wie, jakie figura ta ma znaczenie, 
ale legenda opowiada o niej następującą rzecz, która 
aczkolwiek wydaje się nieprawdopobną, warto tu 
przytoczyć. 

Za dawnych czasów pogaństwa żyła biedna 
wdowa ze swoją córką i synem w biednej chałupie. 
Wdowa była już starą kobietą, a córka wyszła niee 
bawem zamąź. Pozostał brat, silny olbrzym, który 
nad grobem matki usypał mogiłę, posługując się bu- 
tem swdim, z którego gdy ziemię wysypał powstała 
góra, a tam skąd ziemi nabrał, powstał wielki i głę: 
boki dół. Po pogrzebie matki olbrzym ów ronił łzy 
nad tym dołem i wypłakał morze. Potem zaczął 
szukać zatrudnienia, bo do ożenku był za silny. Słu- 
żyć jednakże chciał tylko u człowieka silniejszego od 
siebie. Ludzie mu radzili, że za lasami żył król, 
który był mocniejszy i nikogo się nie bał. Ibtzym 
poszedł do króla i zapytał się go, czy jest tak silny, 
że nikogo się nie boi. Otrzymał potwierdzającą od 
powiedź i zaczął służyć u króla. Ale niedługo słudzy 
króla między sobą się pokłócili i jeden z nich strasz- 
nie zakłął, Król dowiedziawszy się o tem, przeląkł 
się i przeżegnał, a olbrzym zaczął się pytać króla, dla 
czego czyni znaki krzyża, 


Król odpowiada, że sługa jego wezwał czarta, 
przed którym jako chrześcijanin miał strach, A ol- 
brzym królowi na to odpowiedział: Jeżeli ty, królu, 
boisz się czarta, to ten musi być silniejszym od cie- 
tie, więc ja pójdę do niego w służbę. Tak też uczy- 
nił, poszedł w puszczę i niebawem nadjechał djabeł 
na wozie z trupich głów, który ciągnęli innił. szatani, 
Djabeł zabrał olbrzyma ze sobą na wóz i przyjął go 
w służbę. Pojechali razu pewnego na jarmark, gdzie 
olbrzym miał pomagać szatanom kusić ludzi do złego. 
Niedaleko miasta stała Bożamęka i djabeł zaczął ry- 


czeć na szatanów, aby w bok skręcili, bo przed 
Ukrzyżowanym, który wisiał na krzyżu, szatan 
miał strach, Widząc to olbrzym, rzekł do czarta : 


Jeżeli (ty masz strach przed Ukryżowanym, naten. 
czas ten musi być mocniejszy od ciebie, więc 
pójdę ja Go szukać i Mu służyć. Jak mówił tak 
uczynił: ziazł z woza i szedł szukać Ukrzyżowanego. 
Szedł przez puszcze i lasy i nadszedł do jednej wiel- 
kiej rzeki, przy której spotkał pustelnika, którego się 
zapytał, gdzie mógłby ukrzyżowanego Chrystusa spot- 
kać. Pustelnik olbrzymowi odpowiedział, że Chrystus 
jest wszędzie. Chciał jednakże olbrzym wiedzieć, co 
miał czynić, aby Ukrzyżówdnemu służyć. Odpowie- 
dział mu pustelnik, źe ma ludzi przez rzekę przenosić, 
to będzie służył Chrystusowi. Olbrzym służbę przy- 
jął, wyrwał chojnę z korzeniami, odłamał gałęzie 
i oberwał korzenie, wspierał się niby na kiju i prze- 
nosił ludzi z jednego brzegu na drugi bez odpoczyn- 
ku przez dziesięć dni. 


Po tylu dniach dopiero odczuwał potrzebę snu, 
więc legł nad brzegiem rzeki i usnął, Nie trwało 
długo, gdy usłyszał nad sobą wołanie „Onufry*, Pod- 
niósł się i widział przed sobą dziecko, które prosiło, 
aby 'je przeniósł na drugi brzeg tej rzeki. Wziął 
Onufry kij w rękę, dziecko na ramię i wszedł do 
rzeki. Gdy już kilka kroków wszedł do wody, oka- 
zało się, że woda się podniosła. Tam, gdzie dawniej 
woda sięgała mu do kolan, teraz tonął do bioder, a 
dziecko było tak ciężkie, że olbrzym patrząc na nie 
rzecze : Dziecko, jesteś tak ciężkiem, jak gdybym 
cały świat na sobie nosił. A dziecko odpowiedziało ; 
Ja jestem Tym, który cały świat stworzył, ty jesteś 
poganinem a moi słudzv muszą być chrześcijanami, 
tak ja ciebie chrzczę w tej rzece „w imię Ojca, Syna 
i Ducha Świętego.* Od dziś nazywać się będziesz 
Chrystoforus, to znaczy sługa Chrystusowy. 

W tym czasie uczuł Chrystoforus pierwszy strach 
w swoim zyciu i został wiernym sługą Chrystusa aż 
do śmierci. 


Nikt go nie pytał, 


Było to jeszcze przed wybuchem wojny światowej, 

W wagonie pociągu jadącego z Bydgoszczy do 
Berlina, siedziało kilku$ podróżnych ; twarze ich świad- 
czyły, że byli to obywatele cesarstwa niemieckiego. 
jeden tylko z jadących chudy a wysoki, rudy i mil- 
czący, zdawał się być Anglikiem. W chwili, gdy po- 
ciąg miał już ruszyć, do wagonu wszedł jeszcze jeden 
podróżny, ale ten nie miał już gdzie usiąść, gdyż na 
kanapie leżało kilkanaście tłomoczków, Przybyły 
zwraca się tedy do siedzącego obok tych pakunków 
rodaka z prośbą, by je usunął. 

— Jak nie usunę — odpowiada zaczepiony, 

— Jakto, pan nie wiesz, że nie wolno zajmo- 
wać rzeczami miejsc, przeznaczonych do siedzenia ? 

— Wiem, ale nie usunę. 

— W takim razie pozwól pan, że zawołam kon- 
duktora, aby rzeczy te zabrał. 

+— Jak się panu podoba, 

Pociąg tymczasem ruszył, rozporządzenie kon- 
duktora można zatem było oczekiwać dopiero na na: 
stępnej stacji. Nasz tedy podróżny umieścił się jak 
mógł, i stojąc dojechał do stacji. Naturalnie natych - 
miast sprowadził konduktora, Ten wezwał niegrzecz: 
nego podróżnego do usunięcia rzeczy, ale urzędowe 
to wezwanie nie odniosło żadnego skutku. Odpowiedź 
znów brzmiała; „nie usunę“. 

Pociąg tymczasem ruszył dalej, oburzony kon- 
duktor zdążył tylko oświadczyć, że na następnej sta- 
cji zawiadomi o tym wypadku nadkonduktora, pro- 
wadzącego pociąg. Jakoż za przybyciem do drugiej 
stacji, zjawia się pan nadkonduktor i z całą powagą 
wzywa podróżnego, by swe rzeczy usunął. 

Nie usunę — była odpowiedź. 

— W takim razie oświadczam panu, że zawia- 
domię o tem inspektora stacji 

Czas jednak naglił, gdyż pociąg miał zaledwie 
parę minut zatrzymać się na stacji. Ruszono więc 
dalej, 

Na trzeciej stacji przybywa do zatwardziałego 
podróżnego pan inspektor w towarzystwie nadkonduk- 
tora i konduktora, 

— Wzywam pana, 
usunął. 

— Nie usunę. 

— Jeśli tak, to wiedz, że zawołam żandarma, 

Znowu jednak krótkość czasu nie pozwoliła do- 
czekać się tej interwencji. 

Za przybyciem na czwartą stację, podróżni ocze- 
kiwali jakiegoś — jak mówili — poważnego zajścia. 
Skończyło się na tem, iż żandarm zagroził niepozłusz- 
nemu właścicielowi rzeczy, że na następnej Stacji za 
wiadomi o wypadku urzędującego tam komisarza po- 
licyjnego, a ten rzeczy usunie siła, 

Jakoż wkrótce po przybyciu pociągu do piątej 
stacji zjawia się komisarz z żandarmem, zawiadowca 
miejscowej stacji, nadkonduktorem i konduktorem. 


byś natychmiast te rzeczy 
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— Wzywam pana do natychmiastowego usunię 
cia leżących obok pana tłomoków. 

Nie usunę ich. 

— Zechciej mi pan wytłómaczyć 
chcesz ich usunąć ? 

— Bo to nie moje rzeczy. 

— Czemużeś pan  pierwiej 
dział i trudził niepotrzebnie władze. 

— Nikt mnie o to nie pytał. 

— A czy panu niewiadomo, czyją są własnością 
te tłumoki ? 

— Nie wiem. 

Panowie! — woła pan 
was jest właścicielem rzeczy ? 

— Ja — odzywa się milczący dotąd jak skała 
Anglik, który patrzał cierpliwie na całe zajście. 

— Dlaczegoś pan tego nie powiedział od razu 
na pierwszej stacji? 

— Nikt mnie o to nie pytał. 

Tak więc milczenie Anglika i upór Niemca, a 
nadewszystko energiczne postępowanie pięciu instan- 
cyj władzy wykonawczej na kolei sprawiły, że cierpli= 
wy podróżny ujechał 10 mil, zanim usiadł na swem 

„miejscu. 


dlaczego nie 


tego mie powie 


komisarz, — Kto z 


Figliki. 
Telegram z tamtego świata. 

„.. Wielmożny prezydent Niemiec, Hindenburg, 
w Berlinie : 

Donoszę panu, że ja też byłem prezydentem ale 
Francji I że mi się też nie udało wprowadzić z po 
wrotem na tron cesarza Napoleona III. 

Z uszanowaniem 
Mac Mahon. 


* . kd 


Człowiek i wół. 


Wół, kiedy chodząc w kieracie, 
Poobijał do cna racie, 
Buntem zawrzał i rzecze : 


— Człowiecze | 

Czemuż to nie spadła na cię 

Ta głupia kręćka w kieracie ? 

Ty tylko 'strzelasz z bacika, 

A mnie z pracy w krzyżu strzyka. 
Gdy jest słuszność rządzić światem 
Niech wszyscy machają batem, 
Lub każdy w kieracie chodzi ! 


— Ach, tak sądzi pan dobrodziej ? — 
Człowiek ze śmiechem powiada — 
Lecz, mój wole, trudna rada : 

Ja pragnę pracą kierować, 

Ty — być jej narzędziem, 


Jam — człowiekiem, a ty — wołem 
I tacy już będziem. 
* * * 
Szczęśliwy. 


— Jakie to szczęście, że iestem łysy, jak kolano, 
bo teraz, co otworzysz dziennik i przeczytasz, to in- 
nym ze strachu włosy na łbie stają a mnie nie. 


kKozmaitości. 


Przez komin de ołtarza. 
kie rozpisują się o bohaterce, która w dniu swego 
ślubu wydostała się przez komin swej sypialni, aby 
następnie stanąć ze swym narzeczonym przed ółtarzem. 
Sprawa się miała następująco : Rodzice młodej pan- 
ny nie chcieli zezwolić na połączenie się córki z ulu 
bieńcem swego Serca i po wyjściu zapowiedzi, aby 
zapobiedz zaślubieniu zamknęli ją w jej pokoju. Lecz 
w dniu zaślubin ubrała się piękna dziewoja w”swe 
szaty godowe, wylazła przez komin na dach domu. 
ostrożnie spuściła się po rynnie na ziemię i pobiegła 
do pobliskiej miejscowości Laghey, gdzie wyjnajęła 
samochód i w szalonej jeździe pędziła do kościoła, 
gdzie już oczekiwał na nią młody kawaler na stop- 
niach ołtarza, Twarz jej była od sadzy pomorusaną 
i godowy ubiór miał ślady wycieczki kominem, lecz 
niemniej głośno i wyraźnie odpowiadała na żądane 
przez księdza pytania i dawno już było po ślubie, 
zanim rodzice o jej ucieczce się dowiedzieli. 


Miał strach, aby mu się w głowie nie 
przewróciło Na wyspach i wysepkach, rozsianych 
między Szkocją i Irlandją, żyją ludzie tak, jak żyli 
100 i więcej lat temu, mało troszcząc się o zdobycze 
cywilizacji. W ostatnich czasach staruszek listonosz z 
wyspy Sw. Kildy należącej do grupy Hebrydów, przy- 
jechał pierwszy raz do Anglji. Zobaczywszy tramwaj 
stanął zdumiony, ale nadjeżdżające auto tak go prze 
straszyło, że zaczął uciekać. Przez cały czas swego 
pobytu w Anglji przechodził od zdumienia do prze 
strachu i naodwrót. Jedynie kino podobało mu się 
bardzo, chociaż po pierwszem przedstawieniu trzeba 
mu było tłormaczyć, że Świetlane obrazy nie przedsta 
wiają żadnego niebezpieczeństwa dla publiczności i 
ze żadna kula nie grozi mu od skierowanych z obra- 
zu w stronę publiczności rewolwerow. Jednak po 
paru dniach, spędzonych w Liwerpoolu. pomimo, że 
urlop nie skończył się mu jeszcze, staruszek powrócił 
do domu, wrażenia bowiem, jakie ciągle odbierał, 
były według niego cudowne i straszne i bał się aby 
mu się w głowie nie przewróciło. 


Gazety irlandz- 


Dwa miljardy lat. Oto granica, jaką stawia 
życiu na ziemi i rodzajowi ludzkiemu pewien słynny 
uczony szwedzki. Dwa miljardy lat upłyną jeszcze — 
oświadczył tenże na zjeździe uczonych — zanim wy- 
czerpią się olbrzymie zapasy ciepła słonecznego i 
lodowata atmosfera wszechświata zniszczy wszelkie 
objawy życia organiczego na ziemi. Ale i wówczas 
maleńka kula ziemska ogołocona z wszelkiego życia, 
prosta i zimna, jak księżyc toczyć się będzie przez 
długie szeregi tysiącleci swoją koleją, zanim roz: 
padnie się na drobne cząsteczki. będące początkiem 
nowego życia, 


Swięto Bożego Ciała w przysłowiach. Do 


uroczystości Bożego Ciała — aczkolwiek nie sięga 
ona w daleką starożytność i to Święto należy, —- jak 
wiele innych — do obiitujących w przysłowia, mó- 


wiono zatem o tym dniu: 


Jaki dzień jest w Boże Ciało, 
takich dni potem niemało, 
Zyto się rozkrzewiało, więc mowiono: 
Na Boże Ciało 
Żyto krzało ; 
albo > 
Na Boże Ciało 
Siej tatarkę Śmiele. 
lub też: 
O Bożem Ciele, 
Siej tatarkę śmiele. 
Na ostatek przestrzegano : 
W Boże Ciało, 
z Boską chwałą, 
słowo nam się chlebem stało. 
Więc w oktawę, 
puść otawę 
nie tnij zboża ni kapusty, 
bo znajdziesz rdzeń pusty. 


Za dawnycii czasów był dobry i świątobliwy 
zywczaj, że gospodarze zapraszali kapłana w tym dniu, 
aby z Najświętszym Sakramentem wokoło obchodził 
zbcże, gdzie w czterech miejscach były zakopane 
świętości, tj. na wschód, zachód, południe i północ. 
Ceremonja ta miała chronić plony od gradów i innych 
przygód. 

„Gdzie jest poseł polski?“ Niedawno 
zmarły były wielki wezyr i ambasador turecki w 
Wiedniu, Hussein Hilmi basza, opowiada we wspom- 
nieniach swych o panującym do ostatnich czasów na 
dworze tureckim  wzruszającym zwyczaju, będącym 
jednocześnie wznawianym protestem przeciwko gwał- 
towi, popełnionemu na Polsce przez Rosję, Prusy i 
Austrję 

Jak wiadomo, Turcja była jedynem mocarstwem, 
które nie uznało rozbiorów Polski, a przez to i zmia- 
ny stosunków politycznych w naszym kraju, co każdy 
z sułtanów tureckich zaznaczał wyraźnie, co roku 
podczas Bajramu, największego Święta muzułmańskiego. 


Dwa pierwsze dni tego Święta, trwającego cały 
tydzień, poświęcane są składaniu wizyt i powinszowań, 
po uroczystem więc nabożeństwie w meczecie Aja 
Sofja i sułtan przyjmował też urzędownie powinszo: 
wania ciała dyplomatycznego, wielki wezyr przytem 
przedstawiał mu posłów i ambasadorów. 

Z każdym razem, gdy wielki wezyr przedstawił 
już monarsze wszystkich posłów, sułtan zwracał się 
do niego z zapytaniem : 

— Wasza wysokość, wielki wezyrze, gdzie jest 
poseł polski ? Oczy moje nie widzą go śród przed 
stawicieli państw obcych. 

Na słowa te wielki wezyr składał ukłon i przy 
łożywszy rękę do serca, odpowiadał : 

— Padiszach Hasretleri (Wasza cesarska mość) ! 
Daleka i niebezpieczna jest droga z Polski do Stam 
bułu. Zawiłe są ścieżki prawych 
trudności powstrzymywały spieszącą stopę posła tak, 
że nie mógł złożyć u stóp pana prawowiernyci życzeń 
swego rządu. Przybędzie jednak z pewnością. Taka 
jest wola Boża, 

I przechodził rok za tokiem, następował sułtan 
za sultanem, zmieniali się wezyrowie, a scena ta, 
przypominająca gwałt, popełniany na Polsce, powta 
rzała się niezmiennie. 

A gdy odrodziła się Polska i pierwszy poseł 
polski przy wysokiej Porcie stanął w Święto Bajramu 
przed sułtanem, wielki wezyr zawołał: 


— „Emir il mueminin* (książę prawowiernych) ! 
Nareszcie powiodło się posłowi polskiemu przezwy 
ciężyć trudności, kfóre krępowały stopę jego. Uwa- 
żam się za szczęśliwego, że mogę wysokiemu memu 
panu przedstawić dawno nie widzianego posła pol 
skiego, czekającego tylko na chwilę, w której wolno 
mu będzie złożyć życzenia szczęścia swego rządu ! 


Człowiek, który rozmawiał z Napole- 
onem I. Angielski kapitan Philby utrzymuje, że 
poznał w Arabji człowieka, który liczy obecnie sto 
czterdzieści lat, a Napoleona I widział na własne oczy 
i rozmawiał z nim. Ten nowoczesny Matuzalem na. 
zywa się Hadzi Tahir, jest człowiekiem dużego wzro: 
stu, zdiowym i tak ponoć rzeźkim, że pozazdrości 
mu może niejecen młody mężczyzna. Był on serdecz 
nym przyjacielem i doradcą króla Husseina, dawnego 
władcy Transjordanji, a gdy Hussein panował nad 
Arabami, Hadzi Tahir miał duże wpływy i poważanie 
wśród ludności. Król we wszystkich ważnych spra- 
wach zasięgał rady najstarszego w narodzie i nic nie 
przedsiębrzł bez porozumienia się z nim. Od upadku 
Husseina usunął się starzec w zacisze domowe i w 
ładnym domku, otoczonym ogrodem mieszka ze swą 
stosunkowo [młodą (żoną, z którą ożenił się przed 


Zapewne niezwykłe | 
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piętnastu laty. Żona jego ma obecnie lat czterdzieści» 
mogłaby więc być prawnuczką swego męża. 


Hadzi Tahir urodził się w roku 1785 w Mecce. 
Gdy miał lat dwanaście rodzice jego przenieśli się 
do Palestyny. Działo się to w roku 1799 a więc w 
czasie, gdy Napoleon I ze swoją armją przybył do 
Syrji. 

„Nie mogłem stwierdzić, mówi kapitan Philby, 
czy Hadzi Tahir liczy istotnie sto czterdzieści lat i 
czy wszystko co mówi jest zgodne z prawdą Rozma- 
wiałem jednak z miejscowymi ludźmi, jmiędzy innymi 
z jednym liczącym lat dziewięćdziesiąt siedem i wszy: 
scy stwierdzają, ze jak daleko sięgają pamięcią był 
Hadzi Tahir starcem o siwych włosach, 


Wyglądem swoim przypomina arabski Matuzalem 
wizerunki proroków Starego Testamentu. Pergamino- 
wa twarz, długa siwa broda, głęboko wpadnięte ciem- 
ne oczy. Jest dosyć rzeźki, odbywa codzień dłuższy 
spacer, interesuje się wszystkiem co koło niego się 
dzieje i ma doskonały apetyt Czytać i pisać nie 
umiał nigdy, jako że sztukę tę niewielu Arabów po- 
siadało w końcu ośmnastego wieku. 


Jakkolwiek Hadzi Tahir liczy lat sto czterdzieści, 
nie osiągnął on jednak rekordu długowieczności. Prze- 
ścignął go Szkot Mungo, który żył sto osiemdziesiąt 
pięć lat, oraz pewien człowiek nazwiskiem Piotr Zo- 
rzay urodzony w 1539 r., który zmarł w 1724 r. 
Pięknego wieku stu pięćdziesięciu dwóch lat dożył 
angielski chłop Tomasz Parr, który mając sto jeden 
lat, karany był za wykroczenie przeciw obyczajności, 
a mając sto dwadzieścia lat, uwiódł pewną wdowę. (— 


Wykopaliska w Sodomie. Dawniej uważali 
rozmaici niedowiarkowie częstokroć opowiadanie biblij: 
ne o miastach słynących z rozpusty Sodoma i Gomo- 
ra nad Martwem Morzem położonych częstokroć za 
pobożną legendę. Jednakże pewna amerykańska 
ekspedycja stwierdziła, że miasta te istotnie istniały. 
W miejscowości Bab ed Dra położonej w kierunku 
południowo: wschodnim od Morza Martwego odkopano 
wielki ołtarz, który wybudowany był w kształcie for- 
tecy z przylegającymi rozległymi cmentarząmi, na 
któych znaleziono mnóstwo zduńskich i tym podob- 
nych wyrobów. Z położenia wynika, że miasto So- 
doma musiało stanowić ważną stacjęjna drodze, która 
prowadziła z Elat do Jerycho. W zaraniu, dziejów 
Palestyny obszar jej stanowił wieczne pobqjowisko, 
można więc również przypuszczac, że i te miasta zbu- 
rzone zostały zawieruchą wojenną jak pyszne miasta 
Jerycho lub jeszcze pyszniejsze Kartago. 


Wyleczenie trądu. Prasa amerykańska oma - 
wia obszernie wiadomość otrzymaną ze szpitala ma: 
rynarki w Carville, w stanie Luizjana. że lekarzom 
tamtejszym powiodło się uleczyć czterech trędowatych 
tak, że nieszczęśliwy ci przestali być niebezpieczni 
dla otoczenia. 


Nowy sposób leczenia jednej z najstarszych i 
najniebezpiecznejszych chorób ludzkości polega według 
donosienia lekarza naczelnego szpitala w Carville 
dr. Hugh 5. Comminga, na zastrzykiwaniu chorym 
pewnego preparatu przy jednoczesnem naświetlaniu 
promieniami Reontgena. Wyniki mają być znakomite 
ale wyleczeni będą jeszcze w ciągu roku zatrzymani 
i stale badani przez lekarzy, zanim otworzą się przed 
nimi wrota szpitala. 


Żarty. 
Ciekawe życzenie. 

Angielski Kardynał Wolsey był synem rzeźnika. 
Posuwał się w godnościach kościelnych, aż w*końcu 
został Kardynałem · Arcybiskupem. Yorku. „Chwała 
Bogu ; że Wasza Arcykiskupia Mość została Kardy- 
nałem*, rzecze mu pewnego razu jeden ze służby, 
„życzyłbym teraz tylko, ażeby Jego Eminencja została 
jak najrychlej Papieżem.* „A dlaczego ?* pyta Kar- 
dynał. „Tak*, powiada służący, „święty Piotr był ze 
zawodu rybakiem, stąd zaprowadził posty, ażeby ryby 
podniosły się w cenie. Ponieważ zaś Wasza Eminen- 
cja wywodzi się z rodziny rzeźników, przeto jako 
Papież zniosła by niezawodnie posty, których nie 
lubię, ażeby rzeźnicy mogli więcej zarabiać.“ 

* + * 
Przed sądem. 

Sędzia: — Swiadek zeznał pod przysięgą, że 
go okradłeś | W tak krótkim czasie trzeci raz już 
stajesz pod zarzutem tej zbrodni... Czy ty ogółem nie 
możesz się adzwyczaić złodziejstwa ? 

Złodziej: — Wysoki panie przewr dniczący ! Gdy 
się człowiek raz porządnie nauczył jednego rzemiosła to 
trudno sobie obrać nowe! 

* * * 


Ma rację. 

Maciek Bzdura szedł podchmielony z jarmarku 
ze swoją Kaśką i spadła mu czapka z głowy. — 
Kasiu mówi, podnieś czapkę I 

— Kiejś się upił podnies se sam! 

— Mos racyją -—- Kasiu... potem będzies musia- 
a podnieść mnie i copkę. 


= x Æ 
Na ulicy. 
Pijany: — Przepraszam, czy panienka nie wie 
gdzie mieszka Jan Walczak ? 
Służąca : — Przecież to sam pan jesteś. 
Pijany: — To ja wiem, ale nie wiem, gdzie 


mieszkam... 


ma ~e. 


